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Hodowla wszelkich zwierząt rolniczych je s t o tyle korzystna, 
o ile je s t bezpieczna od s tra t płynących z niedbalstwa ieh paste­
rzy, z niedostatku ochrony od zimna, upału, owadów i innych 
zwierząt im szkodliwych i niedostatku karmy i napoju pod wzglę­
dem ich ilości i jakości. Przy dopełnieniu tych warunków darzy 
się każda rassa i gatunek. RaBsy zaniedbane dają w tych warun­
kach przychówek doskonalszy od nich samych, rassy ulepszone 
utrzym ują się i przy doborze rozpłodników zgodnie z przeznacze­
niem rassy, doskonalą się w cenniejsce i zdatne do polepszania 
mnićj cennych. Zabezpieczenie zwierząt od s tra t powyższych zależy 
od ich stajen, pastewników, miejsc do pojenia i kąpieli i składów 
różnćj karmy.

Im mnićj stajnie, obory, chlewy - i kurniki, pastewniki, miej­
sca pojenia i czerpania karmy ułatw iają sługom dobre pielęgno­
wanie dotyczących się zwierząt, tćm więcćj zdarza się szkód nie- 
tylko z niedbalstwa, ale nawet z wyraźnie złćj woli obBługiwaczy. 
Im mnićj ustawienie stajen różnych zapobiega wycieczkom zwie­
rz ą t w szkody, więc w zaBiewy, plantacye i inne budynki, tćm 
mnićj szkodom ponoszonym w liczbie i jakości zwierząt i szkodom 
przez zwierzęta zrządzanym, zapobiegają nanomnienia dawane s łu ­
gom, kary wyznaczane i nagrody udzielane za dobre postępowanie. 
Każdy błąd popełniony w tym wydziale mści się nieustannie u tru ­
dnionym dozorem i s tra tą  codzienną czasu gospodarza, któryby mu 
mógł służyć do czego lepszego. Przyczyną częstych szkód, kar, 
niedbalstwa sług i potrzeby nadmiernego dozoru w niektórych go­
spodarstwach jest po prostu pierwotne złe ich urządzenie pod 
względem niedostatecznćj ilości lub jakości stajen, pastewników, 
lub składów paszy. Zamiast uBuwania w miarę możności przyczyny 
złego, bywają posądzani miejscowi ludzie o niedbalstwo, próżniac­
two, niepojętność i złą wolę. Ludzie są nieporównanie posłusznie]- 
si od machin, ale trzeba dołożyć część tego starania w ułatwieniu 
im ich obowiązku, jaką łożą mechaniey dla przymuszenia drewna 
i m etali do wyręczenia ręcznćj roboty ludzkićj.

W stawianiu budynków pomagają zasady elementarne lepićj 
od najmodniejszych rad i wzorów. Jedną z tych zasad je s t p ra­
wda, że budowanie do pewnego stopnia w górę je s t gospodarniej­
sze niż wzdłuż i w szerz, drugą jest, że m ateryał, wystarczający 
na jeden budynek wielki, nie starczy na 2 lub wcale na 3 od­
dzielne, mieszczące w sobie to  samo co jeden wielki. Obsługa 
przedmiotów umieszczonych w jednym jest łatwiejsza niż tćj sa- 
mćj ich ilości w dwóch lub 3ch budynkach mniejszych. Budynki 
gospodarcze powinny ustawieniem swojćm nie mnożyć, ale oszczę­
dzać ilość płotów. Gotowe przepisy zapominają się; elementarne 
prawdy pamięta się długo i znajduje w nich miarę do oceny w ar­
tości i istoty prawd dalszych. Drugą zaletą prawd elementarnych 
jest możność wykrycia ich samemu, byle się nad tćm zastanowić.

Acz w krótkości, zostają tu  jednak rozpatrzone różne oko­

liczności, które uwzględnione być winny w urządzeniu gospodarstw 
średnich z rozprzedawanych folwarków większych. Wiele ustępów 
wymaga powolnego i uważnego czytania, aby były dobrze zrozu­
miane? Dla poruszenia w sposób zrozumiały aż do oczywistości 
każdego z powyższych przypomnień, trzebaby o każdćm z nich 
powiedzieć ty le co tym razem o całćj sprawie jest powiedziane. 
Powodem małego rozpisywania się na ?az je s t przekonanie, że 
lepszemi są rozpatrywania mniejsze, a częste, niż na wzór rozpraw 
niemieckich całe tomy o każdćj sprawie.

Wyżćj zostało powiedziane, że do pomyślnćj hodowli zwie­
rzą t potrzebne jest jednostajne karmienie ich i gospodarny zapas 
karmy, zabezpieczający je od pospolitego I chwilowego niedostatku 
ilości i jakości karmy z powodu słoty lub tym  podobnych przy­
czyn. Niedostatkom tego rodzaju zapobiegają gospodarnie paste - 
wniki blizkie, ogrodzone żywopłotem lub płotem martwym Mając 
naj mnićj dwa, można co rok inny używać do hodowli roślin wy­
magających roli świeżo nawiezionćj. P astewnik tak i oszczędza pa­
sterzowi pracy, a zwierzętom trudu udania się na dalsze pastwi- 

; sko w czasie i okolicznościach niesprzyjających tćj wyprawie. 
Przez puszczanie zwierząt do pastewnika w jecie i zimie, zostaje 
on bez osobnego kosztu użyźniony do wydania w następnym roku 

S pastewnych lub jadalnych roślin okopowych. Kilka morgow użytych 
na pastewniki nieliczone do płcdozmianu, a używane stale do pro­
dukowania dobrćj karmy zabezpieczają gospodarza od zdarzających 
się niedostatków karmy chwilowych, które jako chwilowe wydają 
się małoznaczącemi, a zrządzają długotrwałe szkody. Nietylao w 
stajennćm utrzymaniu zwierząt w porze roślinnćj, ale nawet w ho­
dowli pastwiskowćj zdarza się półgłodowy brak paszy, dotkliwy 
w hodowli każdego gatunku zwierząt. Już merychło myśleć, kiedy 
nastąpił, o zaradzeniu mu.

Hodowla przychówku zwierząt, bez pastewników urządzo­
nych zgodnie z naturą  gatunku zwierząt, jest tćm  mozolniejsza i 
ponosi tćm więcćj s tra t w zwierzętach, w pracy i dozorze, zaró­
wno jak  w zasiewach i plantacyacb, im gatunek zwierząt rozmna­
żanych jest mniejszy. Konie, bydło i owce sprawiają mnićj kłopo­
tu  niż świnie i drób. Tiudność wychowania ogierków i buhajków 
bez uczynienia pierwszych opaskami i kalekami, a drugich niedo- 
stępnemi zuchwalcami, przy nieustannćm trzym aniu ich w stajni 
i na uwięzi jest znana. U trzym ane w pastewnika, w towarzystwie 
dla nich prźystojnćm, w yrastają bez trudu  i szkody na to czćm 
być powinny. W daleko w wyższym stopniu je s t ten przypade* 
z wszelkim drobiem. Drób wałęsając się koło budynków robi czę­
ste szkody, wymaga nieustannego i kosztowego dozoru, ginie, u - 
przykrza się wszystkim i dziczeje przez prześladowanie powsze­
dnie którego doznaje. Zamknięty szczelnie w pastewmku, u rzą­
dzonym zgodnie z gatunkiem drobiu, dla którego je s t przeznaczo­
ny, potrzebuje tylko należnego mu posiłku do w yrastania zdrowo
i bezpiecznie. . . . .  .. .

Bez roślinności krzewowćj i drzewnćj w pobliżu budynków, 
obsadzenia n ią dróg, wód i płotów, jest folwark niezupełny i szpe­
tny. Postęp uprawy oddala drzewa owocowe od domu i obsadza 
niemi coraz dalsze drogi i nieużytki. W Galicyi i Poznanskióm 
jest to postępowanie już powszednićm. W łościanie tam tejsi, mając 
własne sady, umieją cenić wartość drzew owocowych i czas po­
trzebny do doczekania się owocu z dziczka wychowanego z nasie- 

I nia i następnie naszczepionego lepszą odmianą. Większość włościan 
I Królestwa Polskiego mieszka jeszcze w dzikićm otoczeniu swych



budynków , bez sadu owocowego i grządki kwiatów, bez lipy i 
m orw y, częstokroć bez w ierzby naw et w c&łćj posiadłości swojćj. 
D rzew  owocowych, posadzonych p rzy  drodze nie oszczędza m łodzież 
w iejska i dopuszcza się często więcćj niż n iedbalstw a o piękność 
k ra job razu . Czy dla tego  należy w torow ać i ulegać niewiadom ości, 
oddaw ać się nieufności, zrzekać pożytku  i przyjem ności, p łynącćj 
z trafnego  zaroślen ia drzewam i i krzew am i owocowemi i ozdobne- 
mi cz ę śń  nowego fo lw arku do tego w łaściw ych? Nie! W yraźnie 
nie! S trzeżm y się m arzeń w rzeczach rachunku, ale nie o b ie ­
rajm y  sobie za wzory spekulantów , k tó rzy  przy  calćj przezorności 
i  daleko  w idzeniu w lasach  zakupionych dla w yrąbania, są  k ró t-  
kow idzącym i w odw dzięczaniu się ro ln ic tw u bez ofiary w swych 
in te resach  k u ltu rą  podobną do tć j, z k tó rć j wzrosło ieh mienie.

Sadownictwo folw arczne czyli p lan tacya krzewów i drzew  
owocowych i użytkow o ozdobnych, m ając być gospodarna, pow inna 
być zrobiona podług planu, ułożonego i nakreślonego w m iejscu 
przez znawcę przedm iotu . P lan  ta k i  dać może ty lko  ogrodnik 
m is trz  i a r ty s ta  w swój sztuce, p o p arty  i objaśniony w tćj’ p racy  
w ym aganiam i gospodarnem i ro ln ika . O gród wiejski może być z b y t­
k iem  i ciężarem  dla ro ln ik a , albo  przeciw nie przyczynkiem  docho- 
dów, pom ocą w ielką w hodow li zw ierząt i powabnóm uzupełn ię- ! 
n iem  folw arku. Od ogrodnika nie trzeb a  żądać odgadnienia po trzeb  1 
rolniczych, bo to  n ie  je s t  jego rzeczą. Obsadzenia drzewam i i k rz e ­
w am i w ym aga n ie ty lk o  miejsce przeznaczone na w łaściw y o g ró d  
folw arczny. P rz y  dobrym  doborze gatunków  mogą z pożytkiem  ' 
roślinam i d rzew iastem i obsadzone być pastew niki, wody, dro<n i 
g ran ice. Żyw opłoty są  kosztow ne w pierw szych trzech  la tach  przez 
spulchnienie i naw iezienie lin ii, na k tó rć j sadzone zostają , zabez- i 
p ieczenie ich płotem  m artw ym  od ludzi i zw ierząt, a  pieleniem  i 
okopaniem  od chwastów . Od czw artego roku  przez następnych  k il-  
kanaście la t  dostarczają pożytków  bez osobnych jakichkolw iek w y- i 
datków  n a  nie. N ajtanićj p rzypada w ychowanie wszystkich k rze -  j 
wów i drzew  z ich nasion. D w a p rę ty  kw adratow e ziemi dobrze 
upraw ionćj, naw iezionćj i zasadzonćj nasionam i roślin drzew iastych, i 
s ta re zą  po dwóch la tach  do o trzym ania  ilości roślin drzew iastych  ■ 
różnego g a tu n k u  w ystarczającój do najobfitszego obsadzenia wszy- i 
stk ich  do tego w łaścjiwych m iejsc folw arku. D w uletnie ro ślink i ! 
drzew iaste w ym agają rozsadzenia ich na dziesięć razy  większój > 
p rzestrzen i i p ielęgnow ania ogrodniczego przez nowe 4 -ry  la ta  Po 
upływ ie tego czasu, czyli w siódm ym  roku  życia swego, są zdatne 
do przesadzenia na przyszłe swe stanow iska stałe . P ostępow anie ! 
ta k ie  wym aga długiego s ta ra n ia  i cierpliw ości, ale nagradza się : 
p roduk tem  tan im , a doskonałym  i obfitym . Rolnik, zak ładający  
nowy folw ark, n ie  ponosi w tym  przypadku  wielkich, ani ry zy - j 
kow nych nakładów , a nabyw ca kupu jący  od niego nowy folw ark  i 
znajduje w nim  w ielki zapas ilości i rozm aitości młodych roślin  ! 
d rzew iastych do postąp ien ia sobie z niem i podług swoich p o trzeb  i 
i upodobań. K upienie w s tan ie  dorosłym  w szystkich roślin, p o trze - ! 
bnych n a  żyw opłoty liściaste  i ig laste , na sady owocowe i ozdo­
bne, n a  obsadzenie dróg, wód i g ran ic  folw arku, byłoby w ydatkiem  
w ielkim  a  niewdzięcznym. Obsadzenie k ilk u  morgów żyw opłotem  
za pomocą roślin  sprow adzonych z zagran icy  może kosztow ać do 
ty s iąc a  rub li. D ziesią tą  część tego kosztu je obsadzenie roślinam i 
w łasnego chowu. Przedew szystkióm  czyni gospodarza w łasna ho ­
dow la w olnym  w wyborze gatunków . N p. ja łow iec pospolity  i ! 
w irg ińsk i wychow any z nasien ia, dostarcza  żyw opłotów  lepszych i  
niż św ierk, głóg, grab  i inne u  nas n a  żyw opłoty używane krzew y i  

i drzew a. N abycie potrzebnćj ilości z nasien ia wychowanego, m ło­
dego ja łow cu pospolitego lub  w irg ińskiego, w ym agałoby poruszenia 
kilkudziesiąfc ogrodów handlow ych. Z iąd  zw łoka, n ie ład  i p rzede- 
w szystk ićm  liczne doznanie zawodu.

D la dochowania się wcześnie owoców n a  domową potrzebę i 
należy zaopatrzyć się w pierw szym  ro k u  po k ilk a  sz tu k  nizko- 
p iennych  z każdego g a tu n k u  drzew  owocowych i posadzić je b liz - 
ko  domu. Do tego celu w ypada w ybrać odm iany celu jące i drzew ­
k a  rozp inane na ścianie p a rk a n u  lu b  m uru. W szelkie sady d rze­
w iaste zak łada się d la  pożytków  przew idyw anych w blizkićj p rz y ­
szłości, n ie dla bieżących i teraźniejszych. Zagajenie budynków  lub 
innych m iejsc lad a jak ą  roślinnością d rzew iastą  je s t  szpetne i n ie ­
gospodarna. K ażdy g a tu n ek  uży ty  pow inien mieć s łu szn ą  p rzyczy­
nę swego by tu  w nióm. Pożyteczniejszem i od drzew, użytecznych

po śm ierci swym pniem , są dostarczające pożytków  swym liście®) 
k w iatem  lub  owocem. Spiesznie rosnące są lepsze od powoli ro- 
snących, rozkorzen iające się m ało  lepsze od przeszkadzających ży­
ciu roślin  sąsiadujących z niem i. M orwa, n iek tó re  w ierzby, lipa i 
ja rz ą b  są przyjem niejsze i peżyteczniejsze n iż  topole w łoskie i a* 
kacye, kasz tany  niż klany, jaw ory  i w iązy, dęby zdatne dla je­
dw abników  dębow ych niż brzozy, rozm aite  drzew a ig la ste  niż sa­
m e św ierki, same m odrzewie lub  cisy. O grodnik pierwszorzędny! 
poznaw szy naocznie miejscowość, w ym agania założyciela folw arku i 
okoliczne stosunk i handlowe, może obm yśleć tra fn y  plan, wybrać 
po trzebne g a tunk i i przepiscć postępow anie, k tórego  się trzytt®ć 
m a^przez 4  la t  następnych  ogrodnik  pospolity  czyli d rugo rzędn i

W oda dobrze uży ta  je s t  niezm iernie skrzętnym  pomocnikie® 
lo ln ika . D obrze u ży ta  czyści budynki i podw órza, nawozi rolJ> 
po i i żywi rośliny i zw ierzęta  ro ln ika  i porusza jego machiny- 
Z am edbana w yrządza mnogie i w ielkie szkody. Takim  towarzysze® 
w arto  się  zająć i uczynić go ze szkodliwego sprzym ierzeńcem  swoi®- 
R odzaj p rzym ierza  z n ią  zależy głów nie od wysokości jć j położe­
n ia  i od j ć j  ilości. W  użyciu jć j nalepićj je s t  zasięgnąć rad y  znaw­
cy przedm iotu . In ży n ie r ro b ó t wodnych oznaczy możebność P°' 
w iększenia i zgrom adzenia, sposoby użycia wody i kosz ta  tych 
chodem 11’ ro  a  Dależ7  zestaw ien ie  kosztów  z możebnym  do-

, . Zestaw iw szy w szystkie dane, tyczące się rozległości i urodzajno­
ści pól folw arczku, ilości, ceny i łatw ości robo tn ika  w potrzebny® 
czesie, ceny okolicznćj produktów  rolniczych i odby tu  na uie> 
może założyciel fo lw arku obm yśleć po trzebny  w nićm  płodozm®® 
Do obm yślonego płodozm ianu należy zastosow ać ilość zmer&fi 
roboczych i hodow anych dla ich mięsa, m leka, w ełny i tłuszczu- 
W  w yborze potrzebnych zw ie rząt należy dać pierw szeństw o dobo­
row ym  sztukom  pospolitćj rassy  krajow ćj nad w szystkie ulepszono 
i u lepszające. W  kupn ie  ulepszonych i u lepszających płaci się- 
prócz rzeczyw istćj użyteczności, uży tk i w ym arzone i wyjątkowo 
pokupne, jak iem i są  rasso, nazw isko i pochodzenie. Żywy inwen- < 
ta rz  roboczy i rozpłodowy, pospolity , a le  doborowy, je s t dla teg0 
najgospodarniejszy, źe w ytrzym ał w szystk ie pow szednie i pospoli® 
n iedosta tk i żyw ienia go, u trzym an ia  w sta jn i, na pastw isku  i w ro­
bocie, w yrósł wśród tak ić j obsługi ja k a  je s t, n ie wśród pożądanóji 
a  w yjątkow o zdarzającćj się. H odow any ja k  można najlepićj beż 
nadzw yczajnych nakładów  i w ysileń dostarczy przychów ku przy* 
najm nićj sobie równego. T aki inw en tarz  i przychów ek znajdzie 
zawsze nabywców, bo się nada zarówno do poprzestaw ania n a  ni® 
ja k  do ulepszania go rozpłodnikam i doskonalszym i,

Lepszem i od m ałych folwarczków są  bez w ątp ien ia  średnie! 
lepszym  od 2 do 3 włókowego je s t  5-w łókowy, gdzie może być 
ta k  złożony, aby nie m iał pól rozrzuconych, przedzielonych cudzą 
posiadłością lub m ających postać n iegospodarną. R ozm yiln ie dro­
bić i szarpać na cząstk i nie trzeb a  fo lw arku dla korzystnego 
sp rzedan ia  go; podzielony na części średnie, m ałe i zagrody kilku- 
m orgowe podług n a tu ry  i położenia swoich pól, może p rzy  trafuć®  
prze rob ien iu  na nowe gospodarstw a przynieść, bez czyjćjkolwiek 
szkody, dochody z k ap ita łu  i zdolności, jak ich  dotychczasowe po­
stępow anie, mimo nieoględności i n iedbałości swojćj o dobro po­
wszechne, nie przynosi.

Panow ie spekulanci, mimowolni dotychczas pustoszyciele la­
sów i folw arków, k tó rzy  macie po trzebne pieniądze, zdolności 1 
czas do zak ładan ia  dla spekulacyi nowych, średnich i m ałych go­
spodarstw , raczcie wziąść pod uw agę powyższe przedstawień® ' 
Powodzenie wasze uwieńczy, zsm iast dotychczasowćj zazdrości, u- 
znanie powszechne dobroczynności waszćj potęgi.

F o lw ark i m ałe, m ające powstać z w iększych, nie są  z natu r?  
swćj lepsze od nich. Celem powyższych rozpa tryw ań  je s t  p rze rw a­
nie z ła  szerzącego się i budow anie z rozbitków  n a  falach nowych 
prądów  rolniczych, sta tków  zdatnych  do dalszćj żeglugi n a  nieb. 
D otychczasow i pływ acy, łow cy i nurkow ie, ko rzysta jący  z niepo­
wodzeń spółbraci, w ydają się być w innym i nieoględności rozbitków- 
U rojone i niesłuszne, ale powszechne je s t  to  posądzanie naszych 
spekulantów  leśnych i rolniczych. Bliższa znajomość obu stron  i 
samego przedm iotu  na tch n ę ła  m yślą, czy Y ankesy nasi, n ie zmie­
n ia jąc stosunków  i usposobień od nich niezależnych, nie mogliby
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odnosić korzyści większe od dotychczasowych przez zmianę swoich 
sposobów spekulowania lasami i folwarkami. Jeżeli myśl ta jest 
nie dosyć wybitna w rozpatrywaniach powyższych, raczcie panowie 
p zymierzency w przewodniczeniu piórem rolnictwu krajowemu, 

po jąc wielokrotnie i różnostronnie sprawę, jakiemi sposobami roz- 
p zeaawame i drobienie folwarków na mniejsze gospodarstwa, za­
miast szkodzić, może przyczyniać się do postępu naszego rolnictwa.

ceną,

Produkcja mleka na napój.

Każdy towar ma swe gatunki, różniące się jeden od drugiego 
użytecznością i trudnością, z jaką wyprodukowany być może. 

Dla czegóżby mleko nie miało mieć gatunków? Ono je ma tak 
dobrze jak masło. Wszędzie, gdzie jest dosyć osób zamożnych i 
Ęiogących płacić o 35 do 40# drożćj za doborowe masło świeże 
i niesolone, niż za dobre masło solone i chociaż niezjełczałe, ale 
mniej smaczne od świeżego, a doborowego, tam rozróżniają 3 ga­
tunki masła. Pierwszym jest masło sprzedawane w bryłkach je ­
dno najwyżej dwufuntowych. Tracąc zalety swoje przez przecho­
wanie, bywa pierwszy gatunek w takiój ilości kupowany, aby najda­
lej w ciągu trzech dni zużyty został. On nie może być zatóm 
sprzedawany i nabywany na zapas, czyli w massach kilka do kil 
kanaście funtowych, niepodzielonych. Drugi gatunek jest solony 
bywa w większych massach nabywany. Trzecim gatunkiem jest masło 
niezdarne do kraszenia chleba i ciast, podobne do starćj słoniny.

Mlekiem pierwszego gatunku jest to, o którśm ma się pewność, 
ioo f^  dobrego smaku i przyjemnćj powierzchowności, zdatne 
B drJ w lż/ " iania niemowląt i ludzi osłabionych. Mleko takie, 
20* J*»I- ą ne. 1 umyślnie produkowane, stoi pospolicie o 15 do 
Pewności j 7  mle^° pospolite, o któróm nie ma się tćj
wszvstkip mi • *tro iy  j®*4. taka cena zachęcającą i radeby 
7  Z mleczarnie po takiój cenie mleko swoje sprzedawać.
hrio • t  1 8 r0I1J  jest wiele osób, które sądzą, że każde mleko, 

yie nieiałszowane jest doborowe. Z tego zdania swego wyprowa- 
zają wniosek, że mleko doborowe nie potrzebuje być droższe od po- 
politego i może być gatunkiem pospolitym. Podług tych osób mlekiem 
rugorzędnem czyli drugim gatunku jest tylko mleko rozwodnione i 

zaprawione dodatkami nieszbodliwemi dla zdrowia; ale mmćj po- 
zywnemi lub mnićj smacznemi od naturalnych czyli właściwych 
części składowych mleka. Rzecz ma się inaczćj.

Jakość mleka zależy od gatunku i rassy, do którój samice 
dojne należą. Doświadczenie pokazało, że trzymając na 5 do 6 
krów dojnych, jednę zdrową i dobrze żywioną kozę, mleko tych 
i  mieszane z mlekiem owój kozy większego pokupu doznaje 

v?i ? , wymagających mleka doborowego, niż czyste mleko krowie. 
M ek° k r w  pclskićj lub szwajcarskiej rassy brunatno-popielatój, 
taigau) lub czarno-brunatnćj (szwyc) jest treściwsze, mnićj wodni- 

1 i a,leko P°kuPniej |’ze niź mKko krów rassy holenderskićj.
Ml.eko tćj samćj krowy jest różnćj wartości, zależnie od cza- 

iak t> c1?1eośc'> od Ilości i jakości karmy jćj dawanćj Nakoniec 
ze^ Po jem niejszy  jest owoc, rwany własnoręcznie lub pobierany 
wionv no ’ K którym wszystko tchnie świeżością, niż owoc pozba- 
niedbalstwem11̂  (?toczenia 1 pochodzący z miejsca odznaczonego 

Dla le "ak * mleko, 
go zusluguie^ri80 ®;enieni8> które mleko jest doborowe i dla cze- 
przykładów. cen6 wyższ4> od pospolitego, przejdźmy kilka

p o trz e b u jM rd r ro(D6v ^ 0dżywia^  si2 pospolicie osoby osłabione, 
łagodnego w c z y s t ć m ^ S , .  tórowi>  1 ^ esołoś«  spokojnćj ruchu 
oym od upału. Picie r K  i »•"’ * ŚWj f e l  T  cza8!.e wo1’
chadzka do mleczarni w iejskil i n mIek/  ° d {r0WyiprzC
grodem do nrzeeh dzki Z w  • przedmiejskićj, połączonćj z o- 
rowanie wł/fmnrfprnp L p ?yja uiewymownie takićj kuracyi. Ofia­

rę własnoręczne krowie, przez osobę, dla którćj krowa jest

.. odpadków stanowiących przysmak dla krowy, jest rozrvw 
wynikającą z porządku rzeczy. Spodziewana przyjemność za­

mieni się w obrzydliwość, jeżeli stajnia jest ciemna, brudna mu 
chy podzielają z krową mieszkanie, żywią się jćj mlekiem i krwią 
i krowa broniąc się od skrzydlatych natrętów macza podczas do 
jenia ogon swój w naczyniu z mlekiem.

Krowa mestrzyżona, niejednostajnie żywiona i w różnói ciP 
płości utrzymana traci w jednym czasie wszystką szerść zimowa’ 
w drugim całą letnią z nieodłącznym pyłem swćj skóry. Produktu 
te wpadając do mleka zmuszają do cedzenia go. Jeżeli płótno lub 
siatka druciana wzięta do pomocy jest wątpliwćj czystości kwa­
śnieje w czasie zagotowania najlepsze mleko.

Wysoka cena słomy i ze względu na jćj pastewność i poży- 
wność o wiele wyższa niż siana, nie pozwala w miastach używać 
słomy świeżćj na podściół. W tym przypadku leżą krowy na" go- 
łćj i mokrćj podłodze, albo dostają ściółkę ze szpitalnych sienni­
ków. W pierwszym przypadku zaziębiają się, dostają kaszlu i 
cierpień płucowych, w drugim są w niebezpieczeństwie nabycia 
rozmaitych chorób i szerzenia ich następnie mlekiem swojćm.

Z powyższego wynika, że nie każda mleczarnia może dostar­
czać mleka zdatnego na napój.

W pierwszych trzech dniach po ocieleniu krowy jest jćj mle- 
ko wodniste, skłonne do skwaśnienia. Następnie jest coraz treści- 
wsze i trwalsze. Mnićj smaczne jest mleko krów żywionych karmą 

j obfitą w części roślin z rodziny krzyżowych, np. w kuchy rzepa­
kowe, rzepę, obcinki kapusty, lub żywionych karmą obfitą w two­
ry aromatyczne, a gorzkie, np. obfitą w rumianek polny i t  p 
rośliny. Nawet wyka i grochowiny dawane krowom w nadmiarze 
czynią mleko mesmacznćm. Cóż mówić o mleku zabezpieczonćm 
od rychłdgo kwaśnienia. Do tego służą węglan sody, boraks, wo- 
da wapienna, magnezya, dodatki niewinne, ale psujące czystość 
mleka. W jednćj kwarcie nie można ich wykryć, ale w ciągu je- 
dnoletniego używania mleka przez niemowlę lub osobę osłabioną 
ujawnia się różnica między mlekiem doborowóm i spożywanóm z 
przyjemnością w ciepłćj porze w stajni, a mlekiem drugorzednóm 
i niepewnćm. ( d n )

Sprawozdania tygodniowe.

Gdańsk dnia 2 5  września 1 8 8 0  r.

W poniedziałek lał obfity deszcz, reszta tygodnia była ró­
wnież pochmurna, jakkolwiek powietrze dość jeszcze było ciepłe 
W Anglii pólnocnćj i Szkocyi ulewy zaszkodziły sprzętom, a w po- 
łudniowćj części nie wszędzie panuje zadowolenie z ostatniego 
zbioru, w skutek tego krajowa pszenica 1—2 szyi. za kwarter 
wyżćj była płaconą. Więksi młynarze angielscy nie kupowali je­
dnak znaczniejszych partyj, spodziewając się znacznych dowozów 
z Ameryki. Do NowegoYorku nadchodzą codziennie znaczne par- 
tye, ceny jednakże utrzymać się zdołały i tylko o 1 c. pBzenica 
spadła, t. j. z 1 doi. 8 c. na 1 doi. 7 c ,  mąka pozostała na 4 doi 
Wywóz w tym tygodniu wynosił do Anglii 157,000 kwarterów! 
naprzeciw 96,000 kwr. w ubiegł, tygodniu, do kontynentu 180 000 
kwr., naprzeciw 225,000 kwr. w ubiegł, tygodniu, z Kalifornii do 
Anglii 30,000 kwr., naprzeciw 40,000 kwr. w ubiegłym tygodniu 
przyczćm zapasy kontrolowane pomniejszyły się o 188,000 buszli 
i wynoszą 14,187,000 buszli. Londyn notuje w poniedziałek 1 szyi 
wyżćj, późniejsze targi słabsze notują usposobienie. Hull krajowa 
1—2 szyi., zagraniczną 1 szyi. wyżćj. Leith 1 szyi. W l/w er- 
polu tendeneya stalsza. Targi francuzkie wyższe notują ceny 
Marsylia z Ameryki sprowadza zboże, nie spodziewa się bowiem 
dostatecznych dowozów z portów czarnomorskich. Belgia i Hollan- 
dya kupują z małą zwyżką cen. Prowincye nadreńskie notują wyż­
sze ceny, mianowicie na żyto. W południowych Niemczech uspo­
sobienie się nie zmieniło. Austro-Węgry wyższe notują ceny, toż
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mr. czyli kop. za pud

samo i Berlin na pszenicę 3—4 mr., na żyto 2 - 3  wyźój. Nasz 
targ nie jest dostatecznie zaopatrzony i ceny w tym tygodniu pod­
niosły się na pszenicę i żyto.

Płacono w końcu za 1000 k°.
fun. w. hol.

PBzenicy jarój 122—134
„ pstrćj i jasno-kolorowćj 115—126
„ jasno-pstrćj 122
„ wysoko-pstrćj 132

czerwenój ruskiój 123
117
119-121 
106-109 
102-103

-193
-188

Żyta krajowego 
„ polskiego 

Jęczmienia wielkiego 
„ na paszę 

Owsa tranzito 
Rzepaku krajowego

„ polskiego wyborowego 
Rzepiku krajowego ^

Za okowitę płacono za 10,000$ litr. 60,80 mr.
Banknoty rossyjskie za rubli 100 mr. 208.25. Berlin 207.25.

Aleksander Makowski et Comp.

165-
166- 
190 
206 
184 
179 
175
120—140
105—114
105
202—212
240
228

126—151
130—148
149
162
144
140
137
094—110
082—089
082
158—162
188
179

Pfnfc Kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Tontnin.

Toruń dnia 2 5  września 1880 r.
Temperatura ostatniego tygodnia znacznie się oziębiła i mie­

liśmy powietrze czysto jesienne. Kilka razy, lecz tylko krótko pa­
dał także deszcz, który dla rolników ze względu na obecne prace 
polne był korzystny. . .

W handlu zbożowym mocne usposobienie jest przeważające, 
wszędzie interes przecież jest spokojny. Z Ameryki nadeszły obe­
cnie urzędowe sprawozdania, które potwierdzają jedynie nadcho­
dzące ztamtąd prywatne wiadomości. Według tychże pszenica w 
wielu okolicach skutkiem deszczu ucierpiała i nawet w wielu miej­
scach zawiedli się rolnicy co do ilości sprzętu. Sprzęt kukurydzy 
jest według sprawozdania Agricultur-Departaments w Washingto­
nie 7$ mniejBzy niż go oszacowano miesiąc poprzednio. W Nowym 
Yorku urzędowy kurs pszenicy wprawdzie na początku tygodnia 
obniżył się o 1 sh. na buszlu, następnie jednakże notowania do­
brze się utrzymywały. Amerykanie obecnie stale przy swych żąda­
niach się utrzymują, co prawdopodobnie korzystnie na Europę 
oddziała, gdyż zapasy starego zboża zupełnie prawie są uprzą­
tnięte, a dowozy świeżego zboża dotąd wszędzie prawie są szczupłe. 
Wywozy z portów atlantyckich Ameryki wynosiły w ubiegłym 
tygodniu do Anglii 157,000 kwr. pszenicy, do kontynentu 180,000 
kwr„ z Kalifornii i Oregonu do Anglii 30,000 kwr., razem więc 
367 500 kwr. pszenicy w stosunku do 361,000 kwr. w tygodniu po­
przednim i 717,000 kwr. w równoległym tygodniu roku zeszłego. 
Mąki wywieziono z Ameryki do Angiii 37,000 worków w stosunku 
do 82.500 worków w tygodniu poprzednim i 49 000 worków w ró­
wnym czasie roku zeszłego. Zapasy kontrolowane Stanów Zjedno­
czonych (Visible supply) zmniejszyły się i wynosiły w d. 18 b. m. 
14 180,000 buszli pszenicy w stosunku do 14,812,000 buszli w ty- 
go dniu poprzednim, i 17,927,000 buszli w d. 13 września 1879 r. 
Na targach angielskich płacono za dobre gatunki krajowćj pszeni­
cy przy słabóm zaofiarowaniu o 1—2 sh. wyższe ceny, podczas 
gdy na poślednie gatunki popyt był ograniczony. Na obcą pszenicę 
również interes był ożywiony, kupujący przecież byli w obec pod­
wyższonych żądań wstrzemięźliwsi w zakupnie. Na francuzkich 
targach prowincyonalnych dowozy były słabe, a sprzedający osią­
gali wyższe ceny; na placach portowych było mocniejsze usposo­
bienie, lecz obroty były małe. Na giełdzie terminowćj paryzkiój 
ceny żyta, pszenicy i mąki były zwyżkowe. W Belgii i Hollandyi 
był przy wyższych cenach ożywiony interes na pokrycie potrzeb 
konsnmcyjnych. Nad Renem mocna była tendeneya w południo

wych Niemczech zaś pozostało spokojne usposobienie. W Austryi 
i Węgrzech podniosły się ceny djść znacznie z powodu słabego 
zaofiarowania i wielkićj chęci do spekulacyi. Na placach północno- 
niemieckich była na gotowy towar większa chęć do kupna.

Na naszym rynku dowozy zboża nie były wielkie, popyt na- 
tomiast był znacznie większy niż w tygodniu poprzednim. Chęć do 
kupna jest dobra. Ceny pszenicy mało się zmieniły, tylko ceny 
żyta i jęczmienia się podniosły.

Płacono za 1000 kilogr.
Pszenica tranzito 115—132 fun.

_ porosła
123—128 
129-131
123—128 
129-137 
115-128 
115—122
124—130

krajowa

Żyto tranzito 
„ krajowe

pstra
»

jasna

Jęczmień ruski 
„ krajowy

Owies ruski
„ krajowy piękny 

Groch na paszę 
„ kuchenny 

Rzep 
Rzepik 
Łubin żółty 
Łubin niebieski
Koniczyna czerwona 

„ biała
Tymotka

SO­SO-

170—200 Mrk. 
100-180 „ 
190-205 . 
205—215 . 
215-220 .  
220-225 ,  
165-180 .  
170—185 „ 
185-190 , 
120-135 .  
135-160 * 
125-135 ,  
140-145 . 
140—160 „ 
150-170 . 
210-230 „ 
205-224 „
7 5 -  85 ,
6 0 -  80 ,

-401
-55 . za 50 kgr. netto.

W Hamburgu w handlu na okowitę nie zaszła żadna zmiana, 
okowita na rychłe odstawy była cokolwiek  ̂tańsza, natomiast na 
odBtawy na miesiące zimowe płecono cokolwiek wyższe ceny.

Płacono za 10,000 litr. % za towar loco bez beczki 46 — 46% 
mrk., włącznie z beczkami tel quel 47 do 48 mr. wedle gatunkn 
beczek. Za okowitę włącznie beczek kontraktowych.

na wrzesień 503/*
na wrześ.-paździer. 49l/ f 
na paźdz.-listopad 48 
na listop.-grudzień 47 V, 
na grudzień 47 7a

£  3 <ś® S* A 4 ś 

o  §.■§ Ja os&pJTs’ s-s

kop. 1,52

Dzisiejsze kursa berlińskie.
Rossyjskie banknoty ,  208.75
Pszenica wrzesień październik 208.10
Pszenica kwiecień maj 205.50

New-York 107,00
Żyto loco 199.00

wrzesień 198.50
wrzesień-październik 197.00
kwiecień-maj 195,50

Olej rzepakowy, wrzesień-październik £4.40 
kwiecień - maj 58.00

Okowita loco 59,50
wrzesień 6120
sierpień-wrzesień 5830

Mrk.

W drukarni Gazety Warszawskićj, ulica Długa Nr. 557. — Joano-ieno H,eH3ypo». — Bapmana, 18 (30) CemaCpa 1880.


